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Przed Sejmem.
Posłowie naszego najwyższego ciała auto­

nomicznego rozpoczęli już obrady, które m a­
ją  potrwać kilka tygodni. Część swego czasu 
posłowie będą musieli poświęcić żmudnym 
sprawom administracyjnego ładu w kraju. 
Na pozór praca ta jest bsz znaczenia, — dla 
słuchaczy na galerjach nawet »nudna*, — 
dla czytelników sprawozdań sejmowych bez 
treści zajmującej. W  rzeczywistości mamy 
w tej pracy administracyjnej Sejmu podsta­
wę dla życia demokratycznego. Sejm jako 
reprezentacja krajti m a przez tę pracę i kon­
trolę nad zarządem kraju i udział w zarzą­
dzie. W ięc nie powinniśmy lekceważyć t ch 
drobnych szczegółów administracyjnych; zre­
sztą dyskusje nad nimi są nieraz pełne zna­
czenia, a  posłowie ruscy wykazali niejedno­
krotnie, jaką bronią demokratyczną ta dy­
skusja stać się może. Czas, by i nasza p ra­
sa i nasz ogół te czynności administracyjne 
traktowały poważniej.

B u d ż e t  krajowy będzie główną troską 
W ydziału krajowego. W szak W ydział k ra jo­
wy jest egzekutywą autonomiczną, a wyko­
nywać wolę Sejmu oraz nakazy ustaw można 
tylko wtedy, gdy się rozporządza środkami. 
Konstytucja sejmowa przewiduje zaopatrze­
nie W ydziału w środki finansowe nawet w te­
dy, gdy Sejm formalnie budżetu nie uchwala, 
w ’ interesie jednak Sejmu jako reprezen­
tacji krajowej i w interesie kraju jest pra* 
widłowe uchwalenie budżetu, bo tylko przy 
prawidłowem traktowaniu spraw budżeto­
wych kontrola kraju — ta zdobycz zasadni­
cza demokracji — jest możliwą.

Nasza konstytucja sejmowa nie pozwala 
wszakże na wszechstronny udział obywateli 
w zarządzie krajowym. Sejm dzisiejszy nie 
jest dokładnym wyrazem wszystkich intere­
sów i wszystkich opinji. I dlatego s e j m o ­
w a  r e f o r m a  w y b o r c z a  staje się ko­
niecznym warunkiem życia i powagi Sejmu 
samego jako przedstawicielstwa krajowego.

Mówią, że * swobody i reformy nie są na­
dawane jeno zdobywane* i to w walce. Ale 
są chwile jeszcze poważniejsze od czasów 
walki i zapędów, mianowicie chwile konie* 
czności społeczno-politycznej. Dla sejmowej 
reformy wyborczej taka chwila nastąpiła. 
Trzeba mieć nadzieję, że znajdzie się obe­
cnie w Sejmie większość, która usłucha na­
kazów konieczności i nie zechce narazić po­
trzebnego dla pracy organizacyjnej spokoju 
na to, by prócz konieczności zjawiła się

przy porodach reform niezbędnych walka 
klasowa.

Między kunktatorami reformy wyborczej 
są ludzie, którzy swój opór tłómaczą obawą 
o ład i porządek w kraju, mogącymi być w 
niebezpieczeństwie gdzie niewyszkolone w 
sztuce rządzenia masy dostaną zbyt wielki 
udział w rządach krajowych. Możemy te oba­
wy uszanować, ale przedewszystkiem musimy 
wskazać na to, że ewentualność waśni spo­
łecznych w kraju jest groźniejszą dla na­
szego rozwoju aniżeli możliwe chwilowe błę­
dy, spowodowane przez niedoświadczenie 
mas. Zresztą Sejm w jego dzisiejszym skła­
dzie nie może i nie zechce być zarozum ia­
łym; wszak każdy odczuwa, że bez poparcia 
mas i odświeżenia swych sił Sejm do dal­
szej pracy reformatorskiej nie dorósł już.

Inna sprawa, która zajmie Sejm, to kwe- 
stja kanałów. Sejm nie zdecyduje samej 
sprawy, ale m a wydać o niej swą opinję. 
W  tym celu już na sobotę zwołanem zostało 
Koło sejmowe. W idoczna z tego, że kwestja 
kanałów  nie jest wyłącznie kwestją techni­
czną lub sprawą »uprzemysłowienia* kraju, 
ale stała  się sprawą polityczną. Trzeba mieć 
nadzieję, że Sejm zajmie w tej sprawie sta­
nowisko zgodne z interesem  narodowym kraju 
w państwie.

Jeżeli te dwie sprawy załatwione zostaną 
pomyślnie, to Sejm zasłuży się dobrze k ra­
jowi. W chwili gdy nasz Sejm krajowy się 
zbiera, na Zachodzie od nas, w kraju cze­
skim, narodziła się nadzieja pogodzenia wal 
czących narodowości, nadzieja ugody niemie- 
cko-czeskiej w imię interesów ogólno-krajo- 
wych. Tern bardziej we Lwowie powinna za­
panować troska o ogólne dobro kraju i to 
nietylko wśród stronnictw polskich, ale i 
wśród obu kraj ten zamieszkujących narodo­
wości, które wszak m ają wspólne tradycje 
dziejowe.

Posłowie polscy z pewnością pam iętać o 
tern będą, że ugoda czesko-niemiecka, tak 
bardzo pożądana, wpłynąć musi i na poło­
żenie Koła polskiego w W iedniu. Ale i ruscy 
posłowie nie powinni spuszczać z uwagi tego 
faktu i pamiętać o konieczności w s p ó l n e j  
pracy dla j e d n e g o  kraju.

Konferencja posłów 
demokratycznych.

Wczoraj odbyła się w gmachu] sejmowym 
konferencja posłów demokratycznych w k tó ­

rej wieli u d z ia ł: Bandrowski, Battaglja, C iu - ' 
chciński, Doliński, Ftderowicz, German, Jahl, 
Landau, Leo, Loewenstein, Kieski, Maiss, 
Merunowicz, ks. Pastor, Rittćl, Rutowski, 
Sikorski, Staniszewski, Zarański i Zieleniew­
ski a nadto dr Doboszyński i redaktor Ko­
nopiński. Nieobecność usprawiedliwili inni 
posłowie zaproszeni: Marjewski, Stwiertnia, 
Petelenz, Roszkowski, Sare i inni.

Zebranie zagaił poseł Jahl, przyczem pod­
kreślił powszechną potrzebę dążenia do o r­
gan.zacji żywiołów demokratycznych, które 
jednak nie należą do grupy narodowo-demo* 
kraty cznej.

Następnie dr L e o  przedstawił pozytywne 
zadanie demokracji na terenie sejmowym w 
najbliższym czasie Na p erwszy plan wysu­
wa się sprawa reformy wyborczej sejmowej, 
w której prócz możliwie największego roz­
szerzenia i zrównania prawa wyborczego za­
daniem demokracji musi być zdobycie wyda­
tnego powiększenia wpływu miast, a w szcze­
gólności także przemysłu, rękodzieła i handlu 
w nowym Sejmie. Trzeba dołożyć wszelkich 
starań, aby Sejm energicznie, zażądał wyko­
nania ustawy o drogach wodnych. Rosnąca 
w zastraszający sposób drożyzna zmusza nas 
na terenie sejmowym do rychłego a dokła­
dnego zastanowienia się nad środkami, któ- 
reby mogły złagodzić tę klęskę społeczną, 
podkopującą wprost byt stanu średniego i 
robotników. W  związku z tem  stoi sprawa 
poprawy bytu rękodzielników, głównie przez 
uchwalenie organizacji kredytu rękodzielni­
czego, której projekt Wydział krajowy przed­
kłada Sejmowi. Aby demokracja wszystkim 
tym zadaniom sprostać mogła, aby mogła w 
tych i wielu innych doniosłych sprawach 
czy tu, czy w Wiedniu prowadzić politykę 
energiczną i konsekwentną, [musi ona do­
raźny i luźny związek, istniejący obecme w 
jej łonie między poszczególnemi grupami i 
jednostkami, zamienić na twarlszy i ści­
ślejszy.

Następni m ów cy: G e r m a n ,  L o w e n -
s t e i n  i M e r u n o w i c z  zwracali głównie 
uwagę na to, aby m ająca powstać organiza­
cja demokratyczna skierowała swą akcję ku 
podniesieniu znaczenia Kola na zewnątrz, na 
wewnątrz zaś łagodziła polemikę stronnictw. 
Dr Merunowicz podniósł myśl, czyby nie na­
leżało zainicjować akcji na Kole sejmowem, 
zmierzającej do konsolidacji Koła polskiego.

Po przemowie posłów: ks. P a s t o r a ,
S t a n i s z e w s k i e g o  i dra L e a ,  objaśnił 
cele wczorajszej konferencji dr B a n d r o w ­
s k i .  Zaznaczył on, iż na demokracji, która

I

po zaprowadzeniu 4-przymiotnikowego praw a 
wyborczego zajęła w Kole oolskiem dominu­
jące stanowisko, ciąży wielka odpowiedzial­
ność za cały tok polityki parlam entarnej 
Koła, oraz wogóle za siłę wpływów polity­
cznych w państwie. Rozbicie jednak i brak 
organizacji żywiołów demokratycznych, nie 
należących do narodowej demokracji, unie­
możliwia prowadzenie jednolitej i skutecznej 
akcji. W ojująca na wszystkie strony narodo­
wa demokracja zaostrzyła antagonizmy stron­
nictw, a następstwem tego jest osłabienie 
Koła polskiego na wewnątrz i obniżenie po­
wagi wpływów jego na zewnątrz. Mówca o- 
świadcza się za przygotowaniem akcji orga­
nizacji w Kole polskiem i za ścisłą łączno­
ścią grup demokratycznych poselskich: p a r ­
lam entarnych i sejmowych.

W  tym  sam ym  duchu przemawiali: B atta- 
glia, German i Rutowski. W  końcu uchwa­
lono następującą rezolucję:

» Posłowie demokratyczni obu grup parla­
m entarnych (sejmowej i Rady państwa) two­
rzą stałą konferencję poselską posłów demo­
kratycznych. Celem stałej konferencji demo­
kratycznej, którą zw ołają w razie potrzeby 
przewodniczący obu grup, jest omawianie 
ważnych spraw polityki krajowej i państwo­
wej, które dla swego znaczenia w Sejmie i 
Radzie państwa wymagają łącznego i poli­
tycznego działania.

Na konferencję mogą być zaproszeni re­
prezentanci zaprzyjaźnionej prasy i według 
uznania przewodniczących także osoby z poza 
sfer poselskich*.

Podkreślić należy i to, iż w obradach brali 
udział posłowie, którzy wystąpili ze stron­
nictw a narodowo-demokratycznego.

Z manewrów wszechpolskich.
Nasi wielcy rycerze narodowi, liżąc się z 

odniesionych przez rozłam w łonie swego 
stronnictwa ran, ciskają się na prawo i lewo, 
rozrzucając potępienia lub też narzucając sie­
bie na nowych mameluków wszechpolskich. 
Dwa właśnie takie ataki odbyły się w osta­
tnich dniach i znalazły należyte oświetlenie 
w prasie.

W  N o w y'm  S ą c z u  zaaranżował pan 
G r a b s k i  hecę przeciw posłowi Germanowi, 
dla którego uchwalono tam  * potępienie*. W  
obszernem sprawozdaniu »Słowa Polskiego* 
z tego zgromadzenia ani słowem nie wspomnia­
no faktu, że przybył wówczas tam p. Grab­
ski i na wiecu przemawiał. Słusznie zauwa-

Ma z życia detektywa.
—  Czego sobie życzę? — Obrony życzę 

sobie i ochrony! Zwróciłem się do policji i 
cóż uczyniła? W yśmiano się tam  ze mnie. 
Od pięciu dni przecie jestem  w Londynie i 
codziennie napadano na mnie, mordowano, 
codziennie cudem prawie unikałem śmierci! 
A policja twierdzi, że jestem  pijany.

— A któż pana tak prześladuje?
— Jacyś nieznajomi ludzie. Jestem tu ob­

cy zupełnie i pojąć nie mogę, czemu to 
wszystko przypisać, dlaczego ci ludzie ciągle 
na mnie napadają.

Słuchając opowiadania tego człowieka, by­
łem przekonany, że zachodzi tu jakiś wypa­
dek halucynacji duchowej, a mianowicie, że 
ten Irlandczyk widzi w każdym człowieku 
ścigających go nieprzyjaciół i wrogów.

— W ięc cóż ci ludzie naprawdę panu u- 
czynili? — zapytał Hewitt z widocznem za­
jęciem. — Jakież to były napaści, o których 
pan wspomina? I kto pana właściwie przy­
słał do m nie?

—  Kto mnie przysłał ? Oczywiście po­

licjant. Skarżyłem się przed nim na to cią­
głe prześladowanie, a  on mi odpowiada: idź 
do domu, połóż się do łóżka i wyśpij się, a 
skoro się obudzisz, nie ujrzysz już śladu swo­
ich wrogów. Ale mnie oni zam ordują — od­
powiadam mu. Nie, odpowiada, śmiejąc mi 
się w twarz, oni tego nie uczynią! Tylko na­
przód śmiałym krokiem i prosto do domu! 
No, oczywiście mówię, poszedłbym chętnie 
do domu, ale czyż mogę wiedzieć, co się 
sianie, zanim tam  dojdę? Któż mi zaręczy, 
że ci ludzie nie napadną na mnie tu zaraz 
na skręcie ulicy i nie położą trupem* Idą 
bowiem widocznie ślad w ślad za m ną i nie 
spuszczają mnie z oka. Niczego więcej nie 
pragnę, niż spokojnie siedzieć w domu. — 
Cóż ja  ci na to poradzę przyjacielu, odpo­
wiada policjant, ja  ci nic poradzić nie mogę. 
Ale tutaj obok mieszka znany, słynny de­
tektyw, pan Hewitt. W  tej chwili przeszedł 
koło nas. Pobiegnij za nim i opowiedz mu 
o wszystkiem, co cię dręczy, a może on da 
ci jaką radę. Posłuchałem  i przyszedłem tu 
do pana.

— No dobrze — odpowiedział Hewitt — 
opowiedz mi teraz w krótkich słowach wszyst­
ko, co cię spotkało.

— Dobrze, opowiem! — A zatem zaraz

w pierwszym dniu mego pobytu w Londynie, 
ktoś wsypał mi truciznę do wina, które pić 
chciałem. Drugiego dnia jakiś drugi nieznany 
mi człowiek pchnął mnie na szyny kolejowe 
pod pociąg, tak, że cudem tylko ocalałem. 
Zaraz potem lekarz, badając moje stłuczenie, 
zrewidował mi dokładnie kieszenie. W  nie­
dzielę wieczorem napadli na mnie w ciemnym 
zakątku miasta, powalili na ziemię i omal 
nie wyrwał mi kieszeni że spodni. A przy- 
tem chcieli mnie udusić, tak, że ledwie u- 
szedłem z życiem. A wreszcie dzisiaj rano 
pobili mnie do nieprzytomności, rzucili na 
ziemię, a mieszkanie moje zupełnie splondro- 
wali. I czyi to wszystko nie wystarcza, abym 
żądał pomocy policji?

Gdyby Hewitta nie było przy tej rozmo­
wie, byłbym niewątpliwie uspokoił Irland­
czyka kilkoma przyjacielskiemi słowami, był­
bym go przekonał, że powinien spokojnie 
powrócić 4o domu. Jego wzburzenie, gwał­
towne słowa, jakiemi przedstawiał swe fan­
tastyczne, niewiarygodne przygody, któremi 
chciał dowieść, że wszystko sprzysięgło się 
przeciw nismu, wreszcie zaś to niedorzeczne 
twierdzenie, iż lekarz, spieszący mu z pomo­
cą, chciał go okraść, wszystko to utwierdza­
ło mnie w mniemaniu, jakiego nabrałem  od

pierwszej chwili, mianowicie, że człowiek ten 
jest obłąkany. I dziwiłem się bardzo, dlacze­
go Hewitt tak bardzo interesuje się jego opo­
wiadaniem.

— Czy może panu zabrali cośkolwiek? — 
zapytał.

— Ani grosza nie wyjęli z mojej kiesze­
ni, oprócz klucza od mieszkania. Ale i ten 
klucz znalazłem  we drzwiach, gdy oprzy­
tomniałem i dowlokłem się do domu.

Hewitt otworzył drzwi swojego mieszka­
nia.

— Proszę, niech pan wejdzie —  rzekł — 
i opowie mi wszystko od samego początku. 
Jeżeli chcesz, możesz nam  towarzyszyć — 
dodał, zw racając się do mnie.

Irlandczyk i ja  weszliśmy za nim.
Nagle Hewitt odwrócił się i spoglądając 

Irlandczykowi bystro w oczy, zapytał go s ta ­
nowczym głosem:

— A zatem masz pan to jeszcze?
Ale Irlandczyk odpowiedział na zapytanie 

niezmiernem zdumieniem, które wyraźnie 
malowało się na jego twarzy.

(Cd. n.)

mecltanoleczniczu i Ortopedyczny Gimnastyka hygieniczna dla dzieci szkolnych.
G i m n a s t y k a  ortopedyczna (leczenie garbów, skrzywień kręgosłupa, zwichnień, złamań kości i t. d.)

BKkEłD ^ f l f l f lE R O W S K I  Leczenie gorącem powietrzem artretyzmu, reumatyzmu, ischias i t. d.
Wyrób gorsetów pasów przepuklinowych, sztucznych kończyń — mięsienie i elektryzowanie.
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a GAZETA POWSZECHNA Nr 216.

ża »Dziennik Polski<, iż chodziło zapewne 
o wywołanie wrażenia, że usposobienie dla 
p. Germana nieprzychylne wyrosło samoczyn­
nie na gruncie nowosądeckim, a nie było in­
spirowane i sugerowane przez nasłanych agi­
tatorów narodowo-demokratycznych.

Jasne jest, dlaczego „Słowo Polskie“ nie 
wspomniało o poważnych głosach, które od­
ważyły się brać posła Germana w obronę 
przed napaściami.

A jeszcze bardziej zrozumiałe jest zamil­
czenie taktu,! że na trzystu (nie pięciuset — 
jak pisze „Słowo*) uczestników zebrania, 
większość mieli socjaliści.

Nie dziwimy się bowiem, że stronnictwo 
N. D. nie chce się publicznie, przyznać do 
tego, iż dla zwalczania niewygodnych posłów, 
należących do Koła polskiego, posługuje się 
pomocą »internacjonału«, jak najzawzięciej 
zwalczającego ideę solidarności narodowej na 
gruncie wiedeńskim.

W C z e r n i  o w c a c h  znowu po obchodzie 
grunwaldzkim urządzono wiec włościański, na 
który zaproszono pana G I ą b i ń s k i e g o .  
Sprowadzono chłopów z czytelń, zorganizo­
wanych przez TSL. i ich imieniem ofiarowa­
no Głąbińskiemu jeden z dwu nowych m an­
datów do sejmu bukowińskiego. Organizacja 
tedy oświatowa, która powinna być poza- 
partyjną, posłużyła wszechpolakom bukowiń­
skim do zareklamowania swego papieża. Je­
szcze jeden dowód więcej, czem jest TSL w 
rękach wszechpolaków.

Fakt ten oburzył naw et sojuszntków wszech­
polskich, podolaków, których organ „Gazeta 
Narodowa" protestuje przeciwko tym  nowym 
zakusom monopolu partyjnego i wykazuje, 
że około rozbudzenia ducha narodowego na 
Bukowinie m ają także zwolennicy „N^ro- 
dówki* duże zasługi.

Ostrzeżenie.
Zwracamy uwagę Firm krakowskich na 

niejakiego H e n r y k a  R ó ż y c k i e g o ,  (za­
mieszkałego w Witkowicach pod Krakowem— 
„naczelnego redaktora* na nowo wychodzą­
cych „Czat*) który bądź to podając się za 
współpracownika „Gazety Powszechnej*, bądź 
też przedkładając zamówienia ze sfałszowa­
nym podpisem redaktora naszego pisma — 
bierze na rachunek redakcji rozmaite tow a­
ry. jak to właśnie wykryło się w paru księ­
garniach tutejszych. Oświadczamy zarazem, 
że rachunków tych płacić nie będziemy.

K R O N IK A .
Kraków 22 września.

Teatr ludowy. Wesoły i zabawny wodewil 
„Chcę sobie pohuiać* dany będzie dziś i w pią­
tek ze współudziałem Wiktora Wandycza, Teo­
dozji Wandycz i S. Kwiecińskiej, nowych sił 
wodewilistycznych. W sobotę „Wróg ludu" dra­
mat Ibsena, który był grany tylko raz jeden 
w Krakowie przez trupę poznańską — za dy­
rekcji E. Rygiera. Główną postać Ottona Stock- 
mana, lekarza, odtworzy dyr. Rygier. Inne role 
spoczywają w rękach pp. Roland, Grabowskiej, 
J .  Rygiera, Tnrskiego, Tatrzańskiego, Czarnow­
skiego, Szkudelskiego i i. W poniedziałek „Ma­
zepa" z p. Żarlińską w roli Amelji i p. Dębo- 
wiczem w roli króla. Pan Feliks G w i ż d ż  
złożył sztukę p. t. „Dobrzy ludzie*, w kance- 
larji Teatru ludowego.

Catch as catch an. Z lemi słowami ukazały 
się wczoraj afisze na ulicach Krakowa. Jest to 
zapowiedź walki między Cyganiewiczem a Roi- 
lerem z Ameryki. „Catch as catch canu zna­
czy „chwytaj, gdzie możesz*. Są to zapasy na 
sposób amerykański, przy których dozwolone są 
chwyty wszędzie (za ~ogi), podezas gdy metodą 
francuską wolno chwytać tylko do pasa.

Z Cyrku Edison. Atrakcją programu od pią­
tku 23 do czwartku 29 bm. będzie obraz p. t.: 
„Messalina*, dramat podług Pliniusza Starego, 
artystyczne zdjęcie w kolorach naturalnych gra­
na przez: p. Rayet, p. Magdalenę Roch i p, Ce- 
liat z komedji francuskiej w Paryżu. Reszta 
programu składać się będzie ze zdjęć o treści 
pouczającej i humorystycznej.

Z Resursy urzędniczej. W sobotę dnia 24 
bm. o godzinie 9 wieczorem odbędzie się odczyt 
prof. Bolesława Walewskiego „O pieśni polskiej* 
z demonstracjami muzyeznemi. Wstęp dla człon­
ków Resursy i zaproszonych gości bezpłatny. 
Osoby, nie będące członkami Towarzystwa, a 
chcące wysłuchać odczyta, muszą postarać się o 
zaproszenie za pośrednictwem 2 członków w se- 
kretarjacie Resursy najpóźniej w dniu poprze­
dzającym odczyt między godziną 7 a 8 wie­
czorem.

Rozkład jazdy na zimę 1910-1911. Z dniem 
1 października br. zaprowadza dyrekcja koleji 
północnej zimowy rozkład jazdy na wszystkich 
linjach oraz na wszystkich linjach w zarządzie 
dyrekcji koleji północnej się znajdujących. Odno­

śne rozkłady jazdy zostały już wydane i podno­
si się z takowych następujące istotne zmiany:

Ś w i i  ó w-W i t k o w i c e - O p a w a  - Dworzec 
koleji północnej. Pociągi dla robotników Nr. 
1254A Opawa-Dworzec koleji półaocnoj odj. 
4*25 z rana i Nr. 1255A, Świnów-Witkowice
odj. 7-03 wieczór, z powodu niekorzystnej fre­
kwencji od 1 października br. począwszy już nie 
będą kursowały we wszystkich dniach robotni­
czych. Pociąg Nr. 1245A kursować będzie tyl­
ko w dniach roboczych po niedzieli i święcie, 
pociąg zaś Nr. 1255A tylko w dniach robo­
czych przed niedzielą i świętem.

C i e s z y n  F r  y d e k - M i s t e k .  Przy pocią­
gach dla robotników Nr. 2255A, Frydek-Mistek 
odj. 5 43 po południa do Cieszyna, Nr. 2256A, 
Cieszyn, odj. 6*58 wieczór do Frydka-M., w
dniach roboczych po niedzieli i święcie, kurso­
wać będą od 1 października br. począwszy, ta­
kże wozy II klasy dla przewozu innych podró­
żnych. Od 1 października br. począwszy nie bę­
dą więcej zaprowadzane pociągi osobowe i mie­
szane, które kursowały tylko w sezonie letnim 
względnie w czasie tym tylko w niedziele i 
i święta. Kieszonkowy rozkład jazdy dla ruchu 
osobowego na linjach dyrekcji koleji Północnej i 
dyrekcji koleji państwowej Ołomuniec, nakładany 
dotąd w dniu 1 maja i 1 października, wycho­
dzić już nie będzie z dniem 1 października br.
Od 1 października począwszy kuraoweć będą aż 
do 30 listopada br. włącznie wprost jadące wo­
zy I, II i III klasy przy pociągach Nr. 1112-3 
względnie Nr, 4-1115 między Pragą-Podwoło- 
czyska m. via Ołomuniec-Przerów i napowrót.

Ruch wprost jadących wozów kursowych i sy­
pialnych, istniejący między Karlsbadem-Podwo- 
łoczyskami względnie Przerowem-Podwołoczyska- 
mi przy pociągach 1112-103 względnie Nr. 
104-1115, wstrzymuje się z dniem 1 paździer­
nika br. Tak samo odpada od tego samego dnia 
począwszy wprost jadący wóz I-II klasy W ie­
deń-Dworzec kol. Północnej-Karlsbad przy po­
ciągu Nr. 301.

Skorowidz handlowo-przemysłowy. Wyda­
wnictwo „Skorowidza liandlowo-przemysłowego* 
wydało Skorowidz handlowo-przemysłowy Kra- 
ków-Podgórze na rok 1910-11. Książka obejmu­
jąca str, 312 zawiera na początku kalendarz, 
krótki opis Krakowa, a następnie spis i adresy 
wszystkich firm, handli, fabryk i tp., ułożonych 
według alfabetu, co ogromnie ułatwia orjentaeję. 
Wreszcie znajdują się w książce przepisy po­
cztowe, kolejowe i obraz polityczao-statystyczny 
świata.

Nordbańska pułapka w Krakowie Otrzymu­
jemy następującą notatkę: Kolej północna restau­
ruje chodniki peronu na rok przez 365 dni i 
ani rusz porządku zaprowadzić nie może. Obe­
cnie znowu poukładała deski na peronie, ale tak 
mistsrnie, że co chwila wywraca się ktoś na 
nich ku uciesze kolejarzy i publiczności. Jaż 
parę osób, leży potłuczonych, a p. BI. dostała 
nawet wstrząśnienia mózgu. Pytamy publicznie, 
— czy zarząd koleji północnej przestanie raz 
bagatelizować naszą publiczność, czy chce do­
prowadzić do innych radykalniejszych in ter­
wencji?

0 zgwałcenie. (Z sali sądowej). Wczoraj 
przed sędziami przysięgłymi odbyła się przy 
drzwiach zamkniętych rozprawa przeciw Adamo­
wi Figwerowi, 20-letnlemu wyrobnikowi z J a ­
worzna, o zbrodnię zgwałcenia. Figwer napadł 
dnia 21 lipca br. w Podłężu na Katarzynę P. i 
korzystając z tego, że nikogo me było w po­
bliżu, usiłował dopuścić się na niej gwałtu. Roz­
prawie przewodniczył radcaj Obłatowicz, oskar­
żał prokurat r Wajda, bronił adw. dr Kłębkow- 
ski. Na podstawie werdyktu sędziów przysię­
głych został Figwer skazany na 1 rok ciężkie­
go więzienia.

Ogień powstał wczoraj w południe w jednem 
z mieszkań domu 1. 15, przy ul. Czarnowiej­
skiej, gdzie zapaliło się nagromadzone za pie­
cem drzewo. Ponieważ ogień zagrażał całemu 
mieszkaniu, przeto wezwano straż pożarną, któ­
ra w kilka minut przybyła. Tymczasem jednak 
domownicy już ogień sami ugasili.

Ujęcie „doliniarza*. Piotr Rozpędek, gospo­
darz z Kamionki ujął wczoraj na Kleparzu Mi­
kołaja Jarosza, 13-letniego chłopsa w chwili 
gdy ten skradł mu z kieszeni pulares z kwotą 
10 kor. Ten Mikołajek jest mimo młodego wie­
ku znanym na tutejszym bruku złodziejem kie­
szonkowym, karanym już mnóstwo razy za po­
dobne sprawki. I  teraz został on oddany w rę ­
ce policji, która go osadziła „pod telegrafem*.

Zmarli: Bronisława S t a c h i o w i c z o w a ,
przeżywszy 43 lat. Pogrzeb dnia 23 bm. z ul. 
Garncarskiej 1. 1.

Marjan H o h e n a u e r ,  słachacz praw, prze­
żywszy 23 lata. Pogrzeb23 bm. z domu przed- 
pogrzebowego.

B. GABRJELSKA — Kraków —  kupuje, sprze­
daje i najmuje fortepjany, pjanina, harm onje 
i pjanjole krajowe i zagraniczni, nowe i 
przegrane za gotówkę i na spiaty — bez 

zaliczki.

Repertuar teatrów krakowskich
(od 22 bm. do 25 bm.).

miejski ludowy
Czwartek 1 Złoty wiek rycer. Chcę sobie pohul.
Piątek | Tajfun i Chcę sobie pohul.
Sobota Śmierć Iwana gr. I Wróg ludu
r |  | PO P0ł. | —  1Chcę sobie pohulać
g  1 wiecz. | Śmierć Iwana gr. j Meier Ezofowicz

Z Poagórzą.
Przywóz mięsa z Argentyny. Z magistratu 

wysłano wczoraj depeszę telegraficzną do prezy­
denta ministrów bar. Bienerta z prośbą o ze­
zwolenie na przywóz mięsa argentyńskiego do 
kraju.

Z przyjaźni... Józef Kondra, murarz pracują­
cy przy odrestaurowaniu kamienicy przy ulicy 
Kalwaryjskiej, położył na oknie kamizelkę ze 
srebrnym zegarkiem i prosił swego przyjaciela 
Andrzeja Maciejszaka, aby mu go pilnował. 
Tymczasem przyjacielowi sprzykrzyło się pilno­
wać kamizelki, zabrał ją więc i uciekł. Poszko­
dowany zawiadomił o tem policję, która Maciej- 
szaka aresztowała.

Przytrzymanie złodzieja. W jednym ze skle­
pów ze skórami skradziono przed miesiącem pa­
kę skór. Jednego ze sprawców Czermaka ujęła 
policja przed niedawnym czasem, wczoraj zaś 
aresztowała drugiego w osobie Michała Leś­
niaka .

Zawalenie się sufitu. Wczoraj w południe, 
kiedy robotnicy usunęli rusztowanie i belki pod­
pierające betonowy sufit jednej z sal piętrowych 
w nowo budującej się szkole miejskiej przy ko­
ściele Redemptorystów — sufit runął z łosko­
tem, zrywając grube pręty żelazne. Gruzy spa­
dły na safit sali parterowej, który pod ich cię­
żarem załamał się tak, że cała masa gruzów 
wpadła aż do piwnicy. Ofiar w ludziach — z po­
wodu pory południowej — nie było żadnych. 
Zawiadomione o tym wypadku władze, prowadzą 
energiczne śledztwo celem wykrycia przyczyny 
zawalenia się i winnego.

l e  Lwowa.
Koniec strejku tramwajowego. Wczoraj ra- 

no odbyło się zgromadzenie strajkujących fan- 
kcjonarjuszy tramwajowych, na którem komitet 
strejkowy ogłosił uchwałę w sprawie przepro­
wadzonego porozumienia z prezydjum miasta co 
do zakończenia strejku. Strejkujący po przemó- 
mówieniu kilku mówców uchwalili jednogłośnie 
strejk zakończyć. Uchwalono również wyrazić 
podziękowanie inspektorowi Gntkowskiemu i kil­
ku radcom miejskim, którzy podjęli się pośre­
dnictwa w sporze między prezydjnm miasta a 
służbą tramwajową. Z pozwolenia komitetu strej- 
kowego kilkudziesięciu robotników tramwajowych 
zajęło się oczyszczeniem torów tramwajowych 
ulicznych. O godzinie 1 w południe słnżba tram­
wajowa powróciła do pracy.

Sprawa ruskich studentów. Akta w sprawie 
napadu studentów ruskich na uniwersytet na­
deszły już do Lwowa z najwyższego Trybunałn. 
Akt oskarżenia zostanie w przeciągu tygodnia 
opracowany przez prokuratorję i wręczony oskar­
żonym. Obrońcy wnieśli podanie do sądu śled­
czego o wypuszczenie za kaucją na wolną stopę 
2 pozostałych jeszcze w więzieniu studentów 
ruskich: Ochrymowicza i Żeleźniaka. Za Ochry- 
mowicza złożyć ma kaucję ojciec — ksiądz ru­
ski, a za Żeleźniaka sekretarz Towarzystwa im. 
Szewczenki.

Izba Radna uchwaliła wypuścić uwięzionych 
za kaucją 20.000 koron za każdego z nich. 
Obrona ruska wniosła zażalenie przeciw wyso­
kości kaucji i zażądała jej zniżenia. Zażalenie 
to rozstrzygać będzie wyższy sąd krajowy 
karny.

Z kraju.
Obchód grunwaldzki w Budziwoju. W nie- 

dzielę 11 bm. odbyła się w Budziwoju wspa 
niała uroczystość 500-letniej rocznicy zwycię­
stwa pod Grunwaldem. O godzinie 9 przed po­
łudniem zebrały się tłumy wieśniaków konno i 
pieszo w obszernym ogrodzie posła Bomby. Na 
odgłos dzwonka z miejscowego kościółka uszy 
kował się pochód i ruszył do kościółka, gdzie 
ks. dr Kostula z Przemyśla odprawił uroczyste 
nabożeństwo i wygłosił kazanie patrjotyeczne. 
Następnie pochód udał się na skraj wioski, gdzie 
na wzgórku tensam kapłan dokonał poświęcenia 
pomnika, zbudowanego na pamiątkę zwycięstwa 
pod Grunwaldem. Pod pomnikiem przemówił w 
podniosłych słowach poseł Bomba, naatępnie na­
uczyciel Gutwein, a wreszcie sędzia z Tyczyna 
dr Głogoczowski. Następnie w tymsamym porzą 
dku pochód udał się do wsi i rozwiązał się w 
ogrodzie posła Bomby, gdzie nastąpił posiłek. 
Wieczorem amatorskiemi siłami miejscowemi ode­
grano ku ogólnemu zadowoleniu „Wóz Drzy­
mały*. Po raz pierwszy w tych uroczystościach 
wystąpił miejscowy „Sokół*.

Gimnazjum w Tłumaczu. Gimnazjum z języ­

kiem wykładowym polskim zostrło otwarte. Za­
pisało się do I klasy 110 uczniów, przeważnie 
Polaków. Również została otwarta w Tłumaczu 
szkoła gospodyń wiejskich.

Zarządzenie sanitarne. Ze względu na nie­
bezpieczeństwo zawleczenia cholery do Galicji 
przez powracających z Królestwa Polskiego Wi­
słą flisaków, zarządziło namiestnictwo rewizję sa­
nitarną osób i pakunków w miejscu wchodowem 
Nadbrzezie, w powiecie tarnobrzeskim, 
t Pieszo naokoło Świata. Podróżujący bez pie­

niędzy naokoło świata pieszo Włodzimir Koro- 
wiu i Jerzy Polewaj nocowalj z dnia 20 na 21 
września w Mszanie Dolnej, skąd rano wybrali 
się w dalszą drogę do Zakopanego.

Ze świata.
Zuchwali bandyci. Po długim szeregi dro■ 

bnych wypadków bandyckich dokonano w W ar­
szawie napadu, którego zuchwalstwo i rozmiary 
przpomniały czasy rozpętania się bandytyzmu. 
Przed dom 1. 21, przy ul. Grzybowskiej zaje­
chał samochód, z którego wysiadło kilku ele­
gancko ubranych młodzieńców, a dawszy rozkaz 
szoferowi, aby czekał przed domem, zniknęli w 
bramie. Wkrótce przechodził tamtędy kasjer fa­
bryki Jarnuszkiewicza i Sp., niosąc przy sobie 
4 tys. rubli, przeznaczone na wypłatę. Nagle 
z bramy domu 1. 21, wybiegło 6 młodych ła ­
dzi, którzy z wydobytemi rewolwerami, okrążyli 
kasjera i dali salwę strzałów w powietrze. 
Przerażonemu kasjerowi w mgnienia oka wyrwali 
paczkę z pieniądzmi. W tej samej chwili na u- 
licy ukazał się oficer dywizjonu żandarmskiego. 
spostrzegli go napastnicy, gotujący się już do 
ucieczki. Nie widząc w jego rękach broni, skie­
rowali doń kilka strzałów, poczem korzystając 
z wywołanego ponownie temi strzałami popłochu, 
wszyscy wskoczyli do oczekującego przed bramą 
samochodu i z wielką szybkością odjechali, zni­
kając w jednej niemal chwili z przed oczu prze 
rażonych widzów i skierowali się ku ulicy E- 
lektoralnej. W tym kierunku podążył sztab po­
licji VIII cyrkuła. Aresztowano wiele osób, mię­
dzy niemi szofera samochoda, który jednak nie 
umie dać żadnych wyjaśnień co do sprawców 
napada. Skradli oni kasjerowi 3 tys. rubli, gdyż 
tysiąc rub., które miał ukryte na piersiach, 
ocalało.

Zemsta Czarnej Ręki. Przed kilku dniami 
w nocy mieszkańcy wioski Pellaro, w pobliżu 
Reggio we Włoszech zostali obudzeni przeraźli­
wymi krzykami dziecka. Wybiegli z domów i po 
chwili znaleźli trzyletnią Grazię Rirolino, leżą­
cą u drzwi baraku rodziców. Dziecko było wprost 
poćwiartowane. W baraku leżeli rodzice, zabici 
we śnie. Trzyletnia Grazia obudziła się wido­
cznie i chciała uciekać, lecz ją mordercy złapali 
i zadali jej śmierć okrutną. Jest to akt zemsty 
osławionej Czarnej Ręki. Rivolino powrócił nie­
dawno z rodziną z Ameryki, gdzie miał zatarg 
z członkami tej bandy zbójeckiej. Poprzysięgli 
mu zemstę śmiertelną. Owej nocy widzieli prze­
chodnie snujące się postacie. Zbirowie zakradli 
się do baraku robotniczego Riyolinów, zadusili 
rodziców, a dziecko porąbali siekierą. To be- 
stjalskie morderstwo budzi oburzenie i grozę w 
całych Włoszech.

Pierwsza dorożka napowietrzna. Od czasu, 
gdy Bleriot zaniechał wzlotów, począł zajmować 
się bndową aeroplanów. Otóż udało mu się zbu­
dować jednopłaszczyznowiec, w którym obok pilota, 
jest miejsce dla dwóch pasażerów. Napowietrzny 
automobil będzie poruszany za pomocą motoru
0 sile stu koni parowych i ma osiągać szybkość 
60 kilometrów na godzino. Pasażerowie będą 
siedzieli nader wygodnie i nie ucznją wcale 
wstrząśnięć.
r  ~WE— = BIT ’W" M E — — Ł3KJ T —

Z huniorystyki szynkarskiej.
Z powodu znanego w sprawie koncesji szynkar­

skich stanowiska ludowców w obronie interesów 
chłopskich — otrzymała kancelarja P. S. L poniżej 
przytoczony list, widocznie ze sfer dotychczaso­
wych szynkarzy-żydów, który jako curiosum przyta­
czamy:

„ O g ł o s z e n i e  ! Dzień dobry panie Haman an­
tysemita. Słyszno, że antysemity naszy wrogi zemby 
sobie psujom, że izraelity bogaty nic nic a nie potrze- 
jom, my nic nie potrzebujemy a wam tilko Haraani 
kolka brakuje i czężka choroba, którą Pan Bóg w 
krótcy na was przyszli za naszy krzyvvdy i za naszy 
łzy, co my teraz płakamy, że nam chleb z ust wy- 
dziracie. Szlak by was trafioł! Nie skorzystacze 
nasz chleb, my będziemy teraz coś budować i Pan 
Bóg naszy krzywdy sie ujmi, a wy na bidy bedże- 
cze. Koli was że żyd żyje, ślog by was trafioł, ‘naj­
bogatszy żyd tego nie użyje, jak najniższe szlachcic. 
My o szynkach do Wiednia będziemy szturmować 
do c. k. Ministerstwa i do Najjaszniejszego Pana i 
przekonamy co ów »G!os Narodu*, ten dobry anty­
semita w Krakowie, co oni w Galicji wydziwia- 
jom ? To poprostu buntowniki. Już tak nie będzie. 
Dosyć naszy krew cyckacze, my żydy krwawo* pra­
cujemy z przemysłem itp., skromny życzy prowa­
dzimy ale przy tem ciężkie wielki podatki płaczimy 
w mieszcze i wszi. Chłop we wszi prowadzi różny 
rzemiosło a to: kowali, stelmachy, krawcy, szewcy, 
stolarzy, murarzy, czeszli, żaden podatek nie płacić
1 żyć sobie przez turbacji jak hrabia. Jeszcze was 
koli w bok ? Nie za długo to Pan Bóg na was zeszli 
kary, bo naszy Izy i modlitwy Pan Bóg przyjmi i 
naszy krzywdy się ujmi a my będziemy widzieć te­
go. Dowidzenia panie antisemita !...*

Naszym gospodyniom poleca się gorąco prawdziwą „FRA N CK A “ z marką “fabryki „Młynek do kawy", jako najlepszą przymieszkę do kawy
HENRYKA FRANCKA SYNOWIE W SKAWINIE
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Nowa kolej zębata 
w  Szwajcarji.

Kiedy przed 50 blisko laty inżynier szwaj­
carski Riggenbach wpadł na pomysł zasto­
sowania zębatych kół do ruchu na bardzo 
stromych kolejach żelaznych, wyśmiano go 
i wydrwiono, osobliwie w Niemczech. Nie 
zraziło to jego Riggenbacha, który postarał 
.się o patent na swój wynalazek.

W  r. 1867 zbudowano pierwszą kolej zę­
batą na górę W aszyngtona pod Filadelfją w 
Stanach Zjednoczonych, a jej powodzenie 
skłoniło do zbudowania w r. 1871 pierwszej 
w Europie koleji zębatej z Vitznau na Rigi 
nad jeziorem Czterech Kantonów w Szwaj­
carji. Odtąd pomysł ‘Riggenbacha zyskał p ra­
wo obywatelstwa na całej kuli] ziemskiej, 
chociaż porobiono w nim z czasem różne 
umiany. Z wynalezieniem przenoszenia na 
odległość siły w postaci prądu elektrycznego 
zaczęto budować górskie koleje żelazne p ra ­
wie wyłącznie z popędem elektrycznym tem 
bardziej, iż w ' górach jest prawie zawsze 
dużo wody z dostatecznym do wytworzenia 
siły spadkiem.

Taką kolej elektryczną najnowszego syste­
mu 7. popędem elektrycznym zbudowano o- 
becnie na górę Niesen w Szwajcarji, mającą 
2367 metrów wzniesienia nad poziom morza. 
Gróra ta  jest ostatniem zakończeniem na pół­
noc pasma nad brzegiem jeziora Tuńskiego. 
W spaniały jest na wszystkie strony widok z 
tej góry, na Interlaken, na obydsva jeziora, 
wiele szczytów górskich i na wyżynę ber­
neńską. Dlatego też góra Niesen cieszy się 
ogromną frekwencją turystów do tego sto­
pnia, że prawie na samym jej szczycie znaj­
duje się oddawna wspaniały hotel ze wszyst- 
kiemi postępowemi urządzeniami. Ta fre­
kwencja na szczyt w ogólności łatwo dostę­
pna sprawiła, iż utworzyła się spółka, Która 
zbudowała kolej żelazną linową na szyt góry, 
o której mowa.

Kolej ta  rozpoczyna się w Mulenen na 
wysokości 692 m. nad poziomem morza i pro­
wadzi do punktu  położonego o 25 m. niżej 
od szczytu góry, czyli na wysokość 2342 m. 
Różnica przeto między tym i dwoma punkta­
mi w ynod 1649 m., które wagon przebywa 
w  50 m inutach. Długość toru wynosi 3524 
m, spadek jest bardzo znaczny, a kolej na­
der stroma. Na całej linji są dwie stacje z 
maszynami elektrycznemi. Lina druciana, 
ciągnąca wagon do góry, wypróbowana jest 
na ciężar 100 tys. kg., ciągnie zaś najwyżej 
7.780 kgf Bezpieczeństwo więc jest zupełne. 
Mimo to wagon m a przyrządy sygnałowe, 
-telefon i dwa hamulce. Wagon może pomie­
ścić 40 osob, a podróż w górę i na dół ko­
sztuje razem 7 franków.

W prawdzie estetycy i miłośnicy nieskażo­
nej pomysłami ludzkimi przyrody powiadają, 
że koleje żelazne odbierają górom cały urok 
piękności, ale szeroka publiczność nie troszczy 
się o te poglądy i woli dostawać się na 
szczyty gór koleją, aniżeli wdrapywać się na 
nie mozolnie, a nieraz niebezpieczeństwem 
życia. I dlatego koleje na góry mają takie 
powodzenie.

Telegram y.
(Telefonem od naszych korespondentów).

Konwencja austro-niemiecko-turecka.
"Wiedeń, 22 września (tel. wł.). »Neues 

^Wiener Journal* na podstawie doniesienia 
włoskiego pisma >Corriere della Stella* 
stwierdza, iż wieści o zawartej konwencji 
austro-niemiecko-tureckiej są prawdziwe. Do 
konwencji m ają być wciągnięte jeszcze W ło­
chy i w tym kierunku toczą się właśnie per­
traktacje.

Pominięcie premiera węgierskiego.
Bndapeszt 22 września (tel. wł.). W tu te j­

szych kołach politycznych szeroko omawianą 
jest sprawa pominięcia przez bawiącego we 
W iedniu cesarza Wilhelma, premjera wę­
gierskiego. Cesarz bowiem przyjął na oso­
bnej audjencji tylko austrjackiego premiera 
bar. Bienertha. Ten krok cesarza uważany 
jest jako nierównomierne traktowanie d ru ­
giej połowy monarcbji.

Dowóz mięsa argentyńskiego.
Budapeszt 22 września (tel. wł.). Rząd 

węgierski nie jest jeszcze zdecydowany co 
do przywozu mięsa argentyńskiego. P ertra­

ktacje o dowóz zainicjował rząd austrjacki 
nie węgierski. Jak bowiem donoszą, dowozo­
wi mięsa argentyńskiego sprzeciwiają się a- 
grarjusze węgierscy.

Nie zawarto konwencji.
Wi8deń, 22 września (tel. wł.). Korespon­

dent „N. F. Presse“ w Bukareszcie jest u- 
poważniony przez kierującego męża stanu do 
oświadczenia, iż między Rumunją a  Turcją 
nie zawarto konwencji wojennej.

Para królewska w podróży.
Bruksela 22 września (tel. wł.). Królew­

ska para wybiera się w podróż na dwór 
wiedeński. Przyjazd oznaczono na 2, a  od­
jazd na 5 października.

Sprawa Crippena.
Londyn 22 września (tel. wł.). Sprawa 

Crippena została odroczona; w najbliższym 
czasie wejdzie przed sąd przysięgłych.

Podróż króla serbskiego.
Białogród 22 września (tel. wł.). Król 

serbski P iotr uda się w listopadzie na dwór 
króla włoskiego.

Książę Jerzy serbski.
Belgrad, 22 września (tel. wł.). Książę J e ­

rzy serbski zamianowany został po powrocie 
z podróży europejskiej szefem pułku stacjo ­
nowanego na prowincji. Książę Jerzy żam- 
knąl się u siebie, nigdzie nie wychodzi, ani 
nikogo u siebie nie przyjmuje.

Przesilenie w Tyrcji.
Wiedeń, 22 września (tel. wł.). Z K onstan­

tynopola donoszą, iż przyczyną przesilenia 
w Turcji nie było niepowodzenie pożyczki 
tureckiej w Paryżu, ale kontrowersja między 
ministrem skarbu a ministrem wojny o 
pewne pozycje w budżecie m inisterstwa 
wojny.

Zapasy Zbyszka i Rollera.
Wiedeń 22 września (tel. wł.). Dnia 25 bm. 

tj. w niedzielę odbędą się tu w cyrku Bu- 
scqa zapasy między Zbyszko-Cyganiewiczem 
a przybyłym z Ameryki tamtejszym szampjo- 
nem drem Rollerem.

Otwarcie Sejmu.
(Telefonem).

Lwów, 22 września.
Dziś o godz. 11V4 nastąpiło wobec liczne­

go kompletu posłów otwarcie Sejmu. Marsza­
łek krajowy hr. Stanisław Badeni otworzył 
posiedzenie następującem zagajeniem :

Mowa marszałka Badeniego.
W  chwili, w której rozpoczynamy tego­

roczne obrady, myśli nasze zwrócone są nie 
tylko do spraw, które mają być przedmio­
tem obrad, ale może bardziej jeszcze do o- 
gólnych warunków, wśród których pracować 
mamy; stąd gorące pragnienie, by te w arun­
ki przy ogólnej dobrej woli złożyły się tak, 
by praca nasza krajowi istotną korzyść*przy­
nieść mogła.

Większość polska tego Sejmu zechce nie­
wątpliwie snuć dalej piękne myśli, które sta- 
nowiły tło wspaniałego naszego tegoroczne' 
go ś w i ę t a  n a r o d o w e g o ,  unikając w imię 
dobra publicznego sporów partyjnych i oso­
bistych, które zatruw ają życie publiczne znie­
chęcając i psując jednostki, osłabiają i zmniej­
szają sim e siły, jakiemi dla dobra kraju roz­
porządzać możemy.

Z boleścią stwierdzić trzeba, że

stosunki między obydwoma narodami
od ostatniej sesji nie tylko nie zmieniły się 
na lepsze, lecz raczej się zaostrzyły. Z tego 
miejsca nie padnie z pewnością żadne słowo, 
któreby smutne, wzajemne stosunki pogorszyć 
tylko mogło; nie mogę jednak nie dać wy­
razu jednej myśli. W śród większości polskiej 
tego kraju i Sejmu mogą być i są różnice 
zapatrywań co do sposobu i warunków, 
wśród których zaspokojenie potrzeb kultu­
ralnych narodu ruskiego nastąpić może i po­
winno. Różnice te jednak trw ają tylko tak 
długo dokąd stoimy wobec legalnie i kultu­
ralnie stawianych żądań i życzeń. Wobec 
gwałtów i terroru jesteśm y i pozostaniemy 
zawsze zgodni wszyscy bez żadnego wyjątku 
nie tvłko w potępieniu tych śrdoków ale w 
poczuciu konieczności obronnego i odpornego 
stanowiska.

Mam jednak nadzieję, że w uznaniu nie­
właściwości tych środków i ich potępieniu 
jawnem i głośnem złączą się przedstawiciele 
obu narodów, co z pewnością ułatwi i przy- 

I spieszy lepszą przyszłość.
Osobiście pozostanę zawsze wiernym myśli, 

której tylokrotnie daw ałem  już wyraz, że 
stosunki obecne osłabiają obydwa narody a 
szkodę przynoszą z każdym dniem coraz 
większą całem u krajowi; na tem przekona­
niu opierać będę i nadal działanie w życiu 
publicznem a  nie chcę i nie mogę porzucić na- 
dzei, że stan obecny jest tylko stanem  przej­

ściow ym  a nie trw ałą podstawą wzajemnego 
stosunku.

Budżet na rok I9II
nie zawiera żadnych niespodzianek, lecz jest 
wyrazem smutnej, choć przewidzianej i za­
powiadanej rzeczywistości. W ydatki wynoszą 
63 miliony, w tem przeszło 25 milionów 
wydatki oświatowe.

Nowy dochód z opłat szynkarskich i pod­
wyższonego podatku od niwa, preliminowany 
netto na 11 miljonów. W zrost wydatków w 
porównaniu z rokiem zeszłym wynosi okrą­
głe 2 i pół miljona, jest więc mniejszy o 
miljon, niż to W ydział krajowy w roku ze­
szłym przewidywał. Pomimo tego pozostaje 
niepokryty niedobór 5-ciu miljonowy, który 
Wydział krajowy proponuje pokryć przez 
podwyższenie dodatków o 10 halerzy i przez 
przeniesienie na rok 1911 półtora miljona 
niezużytej pożyczki z roku 1909.

Gdyby projektowane podwyższenie podatku 
od wódki weszło w życie, choćby od 1-go 
września 1911, byłoby podwyższenie doda­
tków zbędne. Gdy jednak niema żadnej pe­
wności, iż kraj tem nowem źródłem dochodu 
już w roku przyszłym rozporządzać będzie, 
Wydział krąjowy po długiem wahaniu był 
zmuszony przedłożyć wniosek podwyższenia 
dodatków do podatków, pomimo, iż już do­
tychczasowe dodatki stały się dla opodatko­
wanych wielkim ciężarem.

Nieprzesądzając, uchwały węgierskiej Izby, 
nie mógł W ydział krajowy przedkładać wnio­
sku pokrycia normalnego Diedoboru pożyczką 
emisyjną, gdyż uważa ten środek za niezgo­
dny z prawidłową gospodarką finansową i 
za zgubny dla przyszłości finansowej kraju.

Mając przed oczyma całość bubżetu na 
rok 1911 trudno pominąć uwagę, że jeżeli 
dotąd dodatki do podatków stanowiłyby 
przeważną część dochodów funduszu krajo­
wego, to w budżecie na rok 1911 dochód 
z dodatków już nawet o 10 halerzy podwyż­
szonych, przynosi 22 miljony okrągło, a  do­
chód z opłat konsumcyjnych 21 miljonów.

Zwracam uwagę Wysokiej izby na spra­
wozdanie vVydziału krajowego w przedmiocie 
utworzenia

Krajowego patronatu rękodzieł i przemysłu.
Proponowane przez Wydział krajowy śro­

dki do podniesienia rękodzieł i drobnego 
przemysłu, m ają na celu przedewszystkiem 
stworzenie stałej normalnej opieki i mate- 
rjalnej pomocy dla tego działu produkcji 
krajowej; środki do tego wiodące z natury 
rzeczy zmieniać, rozszerzać i rozwijać się 
muszą, ale już samo ujęcie spraw rękodzieł 
i drobnego przemysłu dotyczących, w jedną 
odrębną całość, będzie z jednej strony do­
wodem gorącej chęci W ys. Sejmu przyczy­
nienia się do rozwoju i podniesienia rękodzieł 
i uznania znaczenia tego czynnika w naszem 
życiu społecznem, ajjj z drugiej strony gwa­
rancją, że akcja dziś rozpoczęta, a  corocznie 
przez Wysoki Sejm kontrolowana, będzie cią­
głą, trw ałą i skuteczną.

VV sprawozdaniu z czynności Depart. II 
znajdzie Wys. Sejm szczegółowe sprawozda­
nie o założeniu na podstawie uchwał Wys. 
Sejmu

Banku przomysłowego,
który wczoraj działalność swoją rozpoczął. 
Sądzę, że rezultatów działania Banku prze­
mysłowego należy oczekiwać z uwzględnie­
niem faktycznych stosunków w kraju, z cier­
pliwością i bez przesadnych nadzieji, a za­
razem ściśle czuwać nad tem, by służył je ­
dynie i wyłącznie tym celom, które były u- 
zasadnien;em ofiarności kraju. Sądzę również, 
że większość bezwzględna, jaką kraj za po­
średnictwem W ydziału krajowego w tym 
Banl?u rozporządza, udział, a tem  samem 
wpływ kapitałów krajowych, skład Rady 
nadzorczej i Dyrekcji pozwalają liczyć na to, 
że interes i dobro kraju będzie zawsze m y­
ślą przewodnią w działaniu tej instytucji, 
przy równoczesnem strzeżeniu bezpieczeń­
stwa funduszu krajowego, Bankowi powie­
rzonego.

Podczas obecnej sesji toczyć się będą p ra­
wdopodobnie dalsze obrady komisyjne nad 
sprawą

reformy wyborczej,
o której już dwukrotnie z tego miejsca mó­
wiłem. Dziś dodać chcę tylko jedną uwagę. 
Reforma wyborcza nie jest sam a dla siebie 
celem, lecz środkiem do celu, a  tem samem 
m a tylko o tyle wartość i znaczenie, o ile 
cel, któremu m a służyć, osiągnięty być może. 
Celem jest tu udział w reprezentacji kraju 
przedstawicieli najszerszych warstw ludności, 
rozwój i postęp obecnego stanu rzeczy, ale 
bez przewrotu i bez zerwania łączności z 
przeszłością. Tylko taka reform a wyborcza, 
która ten cel mieć będzie na oku, da k ra ­
jowi w przyszłości spokój, siłę i powagę, bę­
dzie trw ałą i stałą. Dlatego zdaje mi się, że 
przede wszystkiem musimy mieć na oku speł­
nienie tego celu, a nie jakiś kró tk i termin 
kalendarzowy, który łatwo postawić i ocze­
kiwanie budzić, lecz trudniej dotrzymać.

W śród kwestji ekonomicznych, które zajm ą 
uwagę Wys. Izby, znajdzie się niewątpliwie 
sprawa zupełnie uprawnionego dążenia kra­
ju  do

uzyskania dróg wodnych.
Jakiekolwiek by miało być ostateczne roz­

wiązanie sprawy dróg wodnych w przyszłości, 
nie wątpię, że kwestja ta będzie traktowana 
w tym Sejmie wyłącznie ze stanowiska eko­
nomicznych i politycznych interesów kraju, 
o które wszyscy równo dbać musimy, a nie 
stanie się ani na chwilę platformą, któraby 
służyła do walki stronnictw a nie do ułatwie­
nia działania i wzmocnienia stanowiska na­
szej reprezentacji w Wiedniu.

Następnie wzniósł marszałek okrzyk na 
cześć cesarza i poświęcił kilka słów wspo­
mnienia zm arłem u niedawno posłowi sejmo­
wemu Stefanowi S ę k o w s k i e m u  z W oj- 
sławia pod Mielcem.

Mowa namiestnika.
Nie wiele miesięcy upłynęło od ostatniej 

sesji sejmowej, na której m iałem sposobność 
zdać Wys. Sejmowi aprawę z całej działal­
ności administracji politycznej w kraju. D la­
tego też obecnie mogę się ograniczyć do wy­
jaśnienia tylko tych zadań administracji, k tó­
re jej po za zwykłym tokiem czynności przy­
były i które w ciągu ostatnich miesięcy wy­
magały osobnej zdwojonej pracy.

Na ostatniej sesji uchwalił Sejm 51 ustaw, 
z których kilka, odnoszących się do opłat 
gminnych nie mogłem jeszcze przedłożyć mi­
nisterstwom, gdyż mimo licznych nrgensów 
nie otrzymałem od gmin potrzebnych do 
umotywowania potrzebnych zamknięć ra ­
chunkowych. Wszystkie inne przedłożono m i­
nisterstwom, 6 otrzymało już najwyższą san­
kcję, między niemi ustawa zmieniająca § 24 
ustawy o reprezentacji powiatowej, ustawa 
zmieniająca ustawę budowniczą dla miasta 
Krakowa, a w najbliższych dniach oczekuję 
sankcji § 47 ustawy wodnej. Uchwał wyma­
gających najwyższego zatwierdzenia, powziął 
Wysoki Sejm na ostatniej swojej sesji 36, z 
tych tylko 2 zatwierdzenia tego dotychczas 
nie otrzymały.

(Po rusku). Przeprowadzenie nowej usta­
wy o polowaniu dostarcza władzom powia­
towym niemało pracy. Starostwa musiały się 
zająć ustanowieniem okręgów polowań, u- 
tworzeniem spółek łowieckich, oraz dopilno­
waniem prawidłowego wyboru sądów roz­
jemczych i ich zastępców dla poszczególnych 
grup. Doszły mnie ze strony ludności w tym 
względzie skargi, mianowicie że okręgi sądów 
rozjemczych w niektórych powiatach ustano­
wiono za wielkie i że ludność poszkodowana 
przez zwierzynę do siedziby sądów zbyt da­
leką będzie m iała drogę.

Poleciłem starostom , aby mi przedłożyli 
sprawozdania o dokładnem przez nich prze­
prowadzeniu ustawy, a jeżeli się przekonam, 
że tu lub ówdzie postąpiono niewłaściwie, 
polecę rzecz poprawić. Reforma praw a po­
lowania jest jednak we wielu kierunkach za­
sadniczą; wprowadza nowe instytucje, które 
tylko stopniowo mogą wejść w życie i mu­
szą przjść przez okres niedomagań i wy- 
próbownia.
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Tragedja aktorki.
— Czyż matka mogłaby odmówić swego 

współudziału w pomniku boleści macierzyń­
skiej, którym jest moja sztuka? To być nie 
może! Nie, nie cofniesz się pani przed obo­
wiązkiem, jaki nakłada na  ciebie tak miłość 
macierzyńska, jak i geniusz artystki! Będziesz 
pani grała, jak gdybyś się modliła, bo talent 
jest świętością, a dzieło sztuki modlitwą...

Przytaczał piękne ustępy swej tragedji, a 
artystka słuchała i p łak a ła ; elektryczny prąd 
sztuki przebiegał przez, jej nerwy, w głębi 
jej źrenic pod osłoną łez zapalały się światła.

— A ch ! — zawołała. —  Klytemnestra 
miała mr żliwość^zemsty! Ale ja  ? Mnie nikt 
nie zabił dziecka, kogo mam obwiniać?

— B oga!
Ten okrzyk poddał im myśl sceny, która 

miała być najpiękniejszą w dramacie, sceny, 
w której Klytemnestra rzuca całemu Olim­
powi groźbę swego gniewu macierzystego. 
Od tej chwili Klara Klark zaczęła bardziej 
interesować się poematem, który był potro- 
sze i jej arcydziełem. Autor czuł, że wygrał 
sprawę.

— Cała Ameryka i Europa przyjdzie po­
dziwiać panią —  entuzjazmował się. — I 
wszyscy ludzie na obu półkulach będą wie­
dzieli, że Klara K lark gra tę sztukę, stwo­
rzoną dla niej, zamówioną przez nią, pisaną 
jej własnemi słowami, a stenografowaną nie­
jako  przez św iadka jej boleści, Będą wie­
dzieli, że po tej sztuce K lara Klark więcej 
grać nie będzie i że spieszyć się muszą 
wszyscy, którzy pragaą usłyszeć ją  raz je­
szcze. Sukces będzie olbrzymi i opuści pani 
scenę, pozostawiając po sobie wielką legendę: 
matki, która powołała narody ku uczczeniu 
swego dziecka, a potem znikła na zaw sze!

— Będę grała — odrzekła artystka.
Lotem błyskawicy nowina przebiegła od 

stolicy i wywołała sensację. Ze wszystkich 
stron telegramy zamawiały loże. Gdy nad­
szedł dzień przedstawienia, wszystkie lepsze 
hotele nowojorskie przepełnione były gośćmi. 
Za miejsca w teatrze płacono bajeczne ceny.

I nikt nie pożałował pieniędzy ani trudu. 
Klara Klark była od początku do końca 
wspaniała. W  pierwszym akcie sceny, w któ­
rej Klytemnestra bawi się z Ifigenią, ubiera­
jąc glinianą jej lalkę i kołysząc ją  potem w 

i ramionach, odegraną była z tak szczerem

wzruszeniem, że w chwili, gdy m atka, pła­
cząc, mówiła: „Spij, spij, m ała dziecino!*, 
głośae szlochane odezwało się wśród głębo­
kiej ciszy.

W  drugim akcie oddała wspaniałe prze­
rażenie, gdy Kalchas obwieścił jej jaki los 
czeka jej córkę. A kiedy, błagając łaski, czoł­
gała się u stóp Agamemnona, w jej postaci 
wyrażała się tak szalona trwoga* że ̂  obecni 
na widowni lekarze obawiali się o jei rozum 
i wątpili, czy będzie się mogło odbyć dalsze 
przedstawienie.

Lecz najpiękniejszym tworem poety i a r­
tystki był ak t czwarty, a zwłaszcza dwie 
sceny: pożegnania Ifigenii przed śmiercią i 
rozpacz matki przed trupem córki. Klara 
Klark otworzyła straszny m ajestat przeżytych 
chwil, odcierpiała ból przed zgromadzonym 
światem. Przerażenie przytłaczało wprost 
mózgi ludzkie, ręce drżały, obawa śmierci 
ściskała gardła. W yprowadzano omdlałe ko ­
biety.

Po tym cudzie pytano się, co może przy­
nieść jeszcze akt piąty. Siła ludzkiej namię­
tności ponadto wznieść się już nie m ogła! I, 
już krytycy, którzy jedni tylko zachowali 
przytomność umysłu, zaczęli przebąkiwać, że

sztuka powinna była skończyć się tu  że po 
tym  trjumfie powinna zapaść kurtyna.

Lecz wszystkie wątpliwości pierzchły i na 
nowo groza ogarnęła widzów, gdy ukazała 
się Klara Klark, blada, wyczerpana, podtrzy­
mywana przez swe towarzyszki, niosąc przed 
sobą w drżących, wyciągniętych dłoniach 
urnę, zawierającą popioły Ifigenji. Przywlokła 
się przed ołtarz i — gdy autor i widzowie 
oczekiwali potężnego wybuchu gniewu prze­
ciw nielitościwym bogom — m atka padła na 
ziemię bezsilnie, wydając tylko ponure skargi— 
Ale oto nagle wydała okrzyk, jeden tylko, 
ale straszny! Klytem nestra gwałtownym ru­
chem wyprostowała się, i porw ana szaleń­
stwem, rzuciła urnę pośmiertną na posąg 
Djany, wołając przytem końcowe słowa tra ­
gedji : „O Bogini niem iłosierna! Niechaj spa- 

i dną na tw ą głowę popioły mojego dziecka!“ 
Lecz w tej chwili najwyszego uniesienia 

siły nie dopisały a r ty s tce : urna padła u stóp 
posągu i zamiast rozbić posąg, stłukła się w 
kawałki, a m atka zemdlała naprawdę...

I ujrzano w tej chwili, iż artystka, chcąc 
podniecić się i natchnąć boleścią autentyczną, 
ukryła w urnie kasetkę ze szkła i złota, i 
serce jej dziecka potoczyło się po scenie. 

KONIEC.

3)robne ogłoszenia 
pe 4 hal. od wyrazu.

W sz e c h św ia to w y  I n s ty tu t  
O b cy ch  Ję z y k ó w  d la  p a ń  

i  p a n ó w .

THE BERLITZ 3GH00LS
OF LANGUAGES

w Krakowie, ulica św. Jana L. 3., I. p.
podaje do wiadomości P. T. Publi­
czności. iż oprócz osobnych lekcyj, 
kióre rozpocząć można każdej chwili, 
w bieżącym miesiącu co tydzień roz­
poczną się nowe zbiorowe kursa 
języków: angielskiego, francuskiego i 
niemieckiego, na które zapisać się 

można każdego czasu.
Nadto dnia 1 i 16 bieżącego mie­
siąca rozpoczną się zbiorowe wie­
czorne kursa języków angielskiego, 
francuskiego i niemieckiego za oplata 

zniżoną.

Oplata ta wynosić ądzie K. 19, za kurs 4-m.
Dla niezamożnych opbta bidzie zre­
dukowaną do połowy. Pilni a nieza­
możni uczniowie i akademicy będą 
w pewnej proporcyi od uiszczenia 

opłaty zupełnie uwolnieni. 7 34

Winogrona deserowe
naj del katniejszego gatunku, codzien­
nie świeże ze szczepu, paczka 5 kg. 
korom 3*50. Miód pszczelny z kwie­

cia puszka 5 Hg. koron 7*50.

Aiteneu. Yersecz 24
Węgry. 740 11-15

Magistra 
tub asystenta farmacyi

poszukuje zaraz
Apteka St. Szczepańskiego

w Żywcu Zabloclu. 735

STORY 
I ZALUZYE
najnowszej konstrukcyi, po bar­
dzo przystępnych cenach, poleca

W Ł A D Y S Ł A W
PĘDZIWIATR
Kraków—Dębniki, dzielnica XI. 

ul Podgórska L 16.
Zamówienia na prowincyę uskutecz­

nia się odwrotnie. 429

palona

Ciesielskiego
najlepsza i najtańsza

Kraków 718 5~? 
ul. G a r n c a r s k a  14.

Akademik
wytrawny korepetytor poszuku­
je lekcy i. Oferty po F. G. H. 
przyjmuje GL Ajencya dzienni­
ków i ogłoszeń, Sławkowska 2. 
768____________________________

FOLWARCZNI
100 do 200 morg poszu­
kuje się do wydzierżawie­
nia przez Binro Bronisława 
Krasickiego w Krakowie.

742k 2 - 3

Nauczycielka
niem ka poszukuje lekcy i we­
dług planów szkół rządowych 
w zakresie literatury i gram a- 
taki. Mogłaby także przyjąć 

lekcye za mieszkanie. 
Adres: K OCH EM ILIA 

K raków , K arm elicka 44 HE p.
oficyny. 766

„OLLA?
Najlepsze patesia  
wan« hygieniczn* 
SPBCYALNOŚCI

g u m o w e
2-letnia g/waran, 
ca kaidą sztukę 

Cena 4, 6 i 8 K 
^  za tuzin.

 ̂K o le k c ja  w zorów  j  
so rto w an y ch  
12 sz t. 6 k .

Bardzo interesujące, pouczające i 
oryginalne cenniki gratis. »OLŁA«- 
Centrala specyałności gumowych,

Wiedeń 11/406
Prat.r.truse 57. 758

D o A m e r y k i !
Kto powziął zam iar wyjazdu do Ameryki za zarobkiem, niech 
się zwróci z wszelkiem zaufaniem do od pół wieku istniejącej

firmy

B .  K A B L S B E R G A
w Hamburgu, ulica Ferdinandstrasse 15 A.

która chętnie udziela Bumiennych wskazówek co do podróży 
o m  podaje dokbdne obliczenie kosżtów i rozkład jazdy 
* domu aż do Ameryki. Na żądanie wysyła też bezpłatnie 

dokładną mapę Ameryki.

Przy zakupnie towarów prosimy powoływać
się na

g a zetą  P o w iz cc h u ą

■

KARTY OKRĘTOW E!
Polskie Towarzystwo Emigracyjne otrzymawszy od rządu 
potrzebną koncesję, otworzyło w Krakowie (narazie ulica 

Kolejowa 3) własne

Biuro podróży
gd^iesprzed awane są karty okrętowe do wszystkich portów 

zamorskich, półn. i południowej

A M E R Y K I .
Wychodźcy, zwracający się do tego biura, otrzymują rze­
telną poradę i unikną wyzysku i strat. Przy zamówieniu 
kart okrętowych można odrazu nadsyłać zadatki po 20 K.

wymienić należy termin odjazdu, wiek odjeżdżającego, 
cel podróży i port europejski, na jaki podróżujący życzyłby 
sobie podróż odbyć. — -■ t - .....................* . Adres:
Biuro podróży Polskiego Towarz. Emigracyjnego, 

Kraków, ulica Kolejowa L. 3.

34

Wobec ogólnej drożyzny środków spożywczych

polecamy

I L o n s e r w f
owocowe, jarzynowe i mięsne

hermetycznie zamknięte w naczyniach szklanych tu­
dzież znakomite z u p y  j a r z y n o w e  z różnemi 
krupkami i bulionem w tabletkach prasowanych

J. .ÓŻAHSHSO Spółki w Bodni.
Wyroby odznaczone już najwyższemi nagrodami na 
wystawach powszechnych w Paryżu, Brukseli i we 
Lwowie 1900.— Przez Tow. lekarskie jako zdrowotne 

artykuły spożywcze gorąco polecone

Na razie są do nabycia:

ulica ŁAZIENNA liczba 3, parter
Niebywała dogodność dla gospodyni Jakością i eoną 
wypierają te konserwy wszelkie wyroby zagraniczne

L. LUSERA Plaster dla turystów
Najlepszy i najpewniejszy środek przeciw nagniotkom, 

kostnieniu i t  d,

Główny skład: L  SCHWENK, apteka Wieden-Meidling.
Żądać należy W  WT § § £ A  dla turystów 
tylko plaster 3Ł4A p0 k  1*20

D o  n a b y c ia  w e  w sz y s tk ic h  a p te k a c h .

Poszukuje się
chłopców lub starszych osób

do roznoszenia gazet
Wiadomość w jRdministracat „gazeta 3*owszeehnei“

CENNIK

specyalnego składu karpackich kos
S T E F A W  A  l» O B I T S Z C £ A H A

w Dolinie (koło Stryj&>

Szanowni Panowie Gospodarze!
Ażeby położyć koniec wyzyskowi naszych gospodarzy przez 

niesumiennych sprzedawców kos, którzy za lichy towar każą sobie 
drogo płacić — objąłem główne zastępstwo karpackich kos najlep­
szej jakości z marką kosnik z angielskiej stali pod gwarancyą.

Szanowni Panowie Gospodarze! Spróbujcie moich kos* a już 
nigdy nie pójdziecie za głosem namowy kupców po jarmarkach, któ­
rzy za swoją tandetę zgarniają Waszą krwawicę w swoje w dodatku 
Wam obce—ręce! Dajcie raczej swe.nu zarobić za dobry towar! Swój 
do swego! Kosy moje wydają cieniutki dźwięk, przecinają łatwo 
najtwardszą trawę, psiankę górską, zboże i są podwójnie w łoju har­
towane Proszę próbować, a nie pożałujecie tego!

Długość w centimetrach: 60 65 70 75 80 85 90
Geny w koronach: 1.80 1*40 1.50~L60 1.70 1.80 1.90
Drugi rodzaj spec. kor. 1.60 1.70 1.80 1.90 2.— 2.10 2.SiO

Kto zamówi 10 kos dostanie 1. 20 kos 3, 50 kos 8 darmo.
Wysyłka za zaliczką lub za poprzedniem nadesłaniem nałeżytośd. Kto 
zamawia pierwszy raz ma nadesłać 2 K. zadatku. — Oprócz kos mam 
na składzie brzytwy, marmurld, kowadełka i młotki pt i K. 70 h para. 
Sierpy kowalskie zębata z rączkami po 60 h. Brusiki craAskfe po 80 h.

Z poważaniem

STEFAN OOBUSZBZAK w DOLINIE kola Stryja (6alicya).

Uszlachetnione zboża krajowej produkcyi.
Zarząd dóbr w Grodkowicach poczta Brzezie poleca 

do siewu o ile zapas starczy:
I .  P sz e n ic ę  ostkę Galicyjską w dwóch gatunkach:
1 „ELITA“ pochodząca z najdorodniejszych kłosów 

ręką na polu wybieranych po cenie za 100 kilo K 367,
2 „SELEKCYJNA" pierwszy odsiew „Elity" > 28l/
I I .  P szen icę  „Grosherzog von Sachsen" hodowli 

Cirnbala (reprodukeya) krzyżówka „Square-Head" i pszeni­
cy kraj.-szląsk iej......................................................Ł 28*/»

I I I .  Ż y to  »polskie« mało wymag. i plenne » 25-—
IV . Ż y to  „P etkusk ie"...................................  23*—
V. J ę c z m ie ń  zimowy „Mamuth" . . . . » 22*— 

Ceny rozumieją się loco Podłęże lub Kłaj, bez worka,
gwarantujemy czystość ziarna 99°/0 siłę kiełkowania 97°/0 
i poddajemy sie oce«ie krajowym Zakładom doświadczal­
nym ! 705 6“ 7

Przez c. k. Namiestnictwo konces.

Skspedgcga anonsów
i jBiuro wszelkiej reklama

PRINCIPIASi

Kraków, ulica św. Marka 21.
Telefon Nr. 1354.

Przyjmuje ogłoszenia do wszystkich 
pism istniejących.

Biuro urządza reklamę kupiecką 
wszelkiego rodzaju, obejmuje pla­
katowanie i rozdawanie kartek 

ulotnych.
690 2 -10 0

WYDAWNICTWO
Skorowidza handl.-przemysłowego.

Brikaraui Józefa Fischera w Krakowie.


